
U D R Y C m
K W A R T A L N I K

wydawany przez młodzież szkolną w Utiryczacli.

".^ i = = ZDl---- L^r=---- ~r=dfar=

Ns 1 (R. I) Udrycze, d I Stycznia 1918 r.

r  h  i< : k  < 1:

/. Orf lledakcyi. 2. Stowarzyszenie szkolni’ ..Dzieci 
P o l s k i c h o .  Powitanie Nowego Koku (wiersz). 
■/. Nowi/ Rok. o. Jasełka, (i. Kantt/czki i kolei/'/. 
7. Kolędy dawnych żaków. -S. }\'ielka rocznica. 
9. Kolęda szkolna. 10. Udrycze. 11. O zatruwa­
niu sie nikotyna. 12. Dawni kronikarze i pieśń 
„ Boya rodzicu “ . 13. Przygody Garbuska, l i .  W ier­
szyk. 15. Histor)a dębu. KI. Z  Kroniki szkolnej. 

17. Żarciki.

Od R e d a k c y i .
Pragnąc wypełnić użytecznie i mile długie 
wieczory zimowe, starszy oddział szkoły po­
stanowił wydawać pisemko szkolne. Na czele 
umieszczono Ustawę stowarzyszenia „Dzieci 
Polskich" do których tenże oddział bardzo 

ochotnie się zapisał.

Stowarzyszenie szkolne „Dzieci Polskich'1
w Udryczacli

ma na celu:
Rozwijanie uczuć koleżeńskich, jedności 

i zgody, serdeczną pomoc wzajemną tak w 
nauce szkolnej, jakoteż w wyrabianiu siły 
woli i charakteru, oraz życzliwą pomoc brat­
nią w każdej złej życiu przygodzie; jak również: 
dostarczanie wspólnej, godziwej rozrywki w 
postaci redagowania własnego pisemka, urzą

dzania przedstawien amatorskich, obchodów, 
uroczystości narodowych, odczytów i t. d.

Każdy z członków obowiązuje się:
I. (Jczyć się pilnie i szczerze z tą my­

ślą. że bez nauki człowiek daleko zajść nie 
może i nie może stać się kiedyć prawdziwie 
pożytecznym członkiem społeczeństwa.

II. W domu wyręczać rodziców, dopomo- 
gać im w pracy w miarę sił swoich, oraz nie 
zapominać nigdy o należnem poszanowaniu 
dla starszych.

UJ. Nie mówić po cichu nic takiego, coby 
wstyd było powtórzyć głośno i nic takiego 
nie robić potajemnie, do czego byłoby wstyd 
przyznać się wobec innych.

IV. W imię zasady, że: „w  zdrowem ciele, 
zdrowa dusza mieszka" pamiętać o hygienie 
tak duszy, jakoteż i ciała, gdyż:

„Zgodą i ładem ludy i narody słyną,
Bez zgody i ładu ludy i narody giną."
V. Starać się poznać możliwie dokładnie 

przeszłość swojego narodu, jego porywy bo­
haterskie i błędy.

VI. Upominać serdecznie i przyjaźnie 
błądzących kolegów, ale ich nie skarżyć, nie 
wyśm iewać i nie obmawiać.

V II. Dopomagać w nauce i wyrabianiu 
charakteru mniej zdolnym kolegom, czuć się 
zawsze ich braćmi i wspólnemi siłami dążyć 
do określonego celu.

V III. Ćwiczenie charakteru, pod postacią 
postanowienia miesięcznego, polegającego na 
rzetelnym obrachunku z własnem sumieniem 
w celu poznania swojej głównej wady i w 
celu pracy nad jej wykorzenieniem w danym 
miesiącu.

IX . Co miesiąc dostarczyć do pisemka 
szkolnego pod nazwą „Skrzat Udrycki" skrom­
ni utkiej i drobnej, ale sumiennie przygoto­
wanej pracy,-oraz złożyć składkę członkowską 
w sumie kor. 2 (wyraźnie dwóch koron) 
i składkę miesięczną: 20 hal. (wyraźnie dwa­
dzieścia halerzy).

X. Unikać wszelkiej pychy i zarozumia­
łości. Pamiętać, że bardzo wiele musimy się1 
uczyć i ze przyszłość oczekiwać od nas będzie 
rozumu i pożytecznej pracy. Nie zapominać 
również, że wielki mędrzec, Sokrates, mawiał: 
„Tu tylko wiem, że nic nie wiem".
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XI. Serdeczny wysiłek i dążenie do po­
lepszenia warunków moralnych i materyal- 
nych w naszej ukochanej wiosce; wystrzegać 
się straty czasu, bo „czas to pieniądz", uczyć 
si(j oszczędności, nic palić papierosów, nie 
marnować pieniędzy na cukierki, głupstwa 
i t. p.

X II.  Poczuwać się w każdej chwili do 
opieki nad słabszymi. Xie dać ukrzywdzić 
nigdy przy sobie ani starca ani dziecka ani 
w ogóle nikogo.

Xie męczyć zwierząt, szanować gniazda 
ptaków i t. d.

-la ś  o d n o w i c i e l .

P o w i t a n i e  n owe g o  r oku.

N o w y  roczku P rz y n ie ś  Po lsce
W i ta j  drogi P rz ysz ło ś ć  dóbr;
A chodżże ty Żeb y  nam się
W  nasze progi. Dobrze  w iodło .

P rz yn ie ś  ty  nam Naszej szkołę
D obrą  dolę, P rz yn ie ś  zgodę,
N im  w yjedz iem P rz y n ie ś  m iłość
Orać w pole. I swobodę.

N o w y  roczku P rzyn ie ś  zgodę
Bądżże z nami, W ra z  z ośw iata ,
N ie  róbże nas M y  dz iękow ać
S iero tam i. Będz iem  za to.

M y  cię roczku P rzyn ie ś  zboża,
T a k  kocham y, 1 rodzaju,
Chodźże do nas, B y  i d rzewka
Bądźże z nami. R o s ły  w gaju.

S ta r y  roczku 
idziesz od nas, 
N o w y  roczku 
W ita j  do nas!

W. z.

N o w y  R o k .
Narody starożytne, rozpoczynały rok nowy 

na wiosnę, w marcu; chrześcijanie zaś poczęli 
go liczyć od Bożego Narodzenia, a Kościół 
postanowił święcić oktawę narodzin Chrystusa, 
K .i !• stycznia. Wszystkie ludy obeh < K Iz'i 
dzień ten wesoło i uroczyście.

Ostatni wieczór stare,go roku, północ 
i narodziny roku nowego, mają w sobie coś 
dziwnie uroczystego i tajemniczego.

Xadehodzi chwila, gdy rok stary kona 
i ukazuje się nowy.

Rok Xow y! Jak i on będzie? Je s t to ta­
jemnicą i zagadką. A więc, rzecz prosta, dla 
tych, co go dożyli, jest to pora wróżb, życzeń 
i powinszowali.’

Dawni Polacy w itali się nawzajem w dniu
X. Roku słowami: ,. Bóg cię stykaj“ (według 
( iłogera) co oznaczało; polecenie opiece Wszech­
mocnego.

Więc oto w chwili rozpoczęcia roku 1918. 
tak pełnego obietnic i nadziei „Skrzat 1'drycki'1 
pozdrawia cię. miły czytelniku, starodawnemi 
słowy: „Bóg cię stykaj” i daj dożyć lepszych 
czasów !

Jlo jest dni w roku?
Długość roku ziemskiego zależna jest od 

tego, w jak prędkim czasie ziemia obróci się 
dokoła słońca.

Otóż nasza ziemia obiega około słońca 
w przeciągu :}(>5 dni, takich zaś gwiazd jak 
nasza, ziemia, kręcących się dokoła tego sa­
mego słońca jest na niebie 8 dużych i przeszło 
200 małych. Nazywają się one planetami. 
Ta planeta, która jest najbliżej słońca, ma 
oczywiście najkrótszą drogę do przebycia; 
to też obiega ona słońce w ciągu 88 dni, 
rok więc tam ma tylko 88 dni i nocy. A ta pla­
neta, która jest najdalej, obchodzi dokoła 
słońca w przeciągu 104 lat, więc jedno obej­
ście dokoła słońca, czyli jeden rok. tyle znaczy 
na tej planecie, co 104 lata na naszej ziemi...

Wróżby i przysłowia.

Koło świętej Kwy noś długie cholewy.
Kiedy gody jasne, to stodoły ciasne;
Kiedy gody ciemne, to stodoły jasne.
Boże Xar. po lodzie. W ielkanoc po wodzie:
Na traw ie (lody, na Wielkanoc Indy .

Xa świętego Szczepana
Kto co rok odmienia pana,
Zła na nim sukmana
Xa Xowy Kok przybyli :
Na barani skok.
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J a s e ł k a .

Z końcem grudn ia  w y g lą d a m y  w s z y s c y  naj­
weselszych  sw ią l w rok u, t. ,j. świat B O Ż K O O  
N A R l ) l ' 7 ,  K N I A ,  inaczej zw an ych  l lodnem i 
Św ię tam i,  albo wprost • lodami. 1 mila je  wspóln i*1 
spożywana wilia, z sianem pod obrusem i z trzema 
snopami po rogach izby. tradycy jna. „ k u t j ą “ „goląb- 
ku m i“ uraz przystrojona, choinka., C ho inka  jednak  
dostała się do nas z N iem iec  nie tak dawno, bo 
dopiero w ostatniem stuleciu. Prze*! w i l ią ,  czy l i  
pośnik iem  jest zw ycza j dz ie len ia  się op ła tk iem  i 
sk ładan ia  sobie życzeń. W  d a w n y c h  czasach  zam iast  
dzisiejszego c ien iutk iego opłatka bogaci w y p ie k a l i  
o lb rzym ie  kołacze, n iemal w ie lkośc i cz łow ieka , któ­
rym i dz ie l i l i  się z ubog im i i podróżnym i. K ażd y  
miał p rawo p rzy jść  i ukra jać  sobie ca ły  k rąg  ko ­
łacza, b łogos ław iąc  p rzytem  obdarow u jącego , k tó ry  
im również sk łada ł dobre życzenia. Potem śp iew a ją  
ko lędy  i pasto ra łk i,  chodzą z gwiazda., na pam iątkę  
„g w ia z d y  Be t le jem sk ie j '1 p rzedstaw ia ją  rożne scen y  
z czasów p rzy jśc ia  na św ia t  D z ie c ią tk a  Jezu s .  P o ­
dobno początek tych  p rzedstaw ień  i pom ysł do n ich  
m ia ł podać w X I I  w ieku  Ś w ię t y  F ra n c isz e k  z As- 
syżu. k tó ry  pragną ł pobudzić do tem gorętszej 
m iłości dla Jezu sa  i poc ieszyć b iednych  p rz yp o ­
mnieniem, że Pan  Jezu s  nie w zgardził ubóstwem . 
P ie rw sze  te p rzedstaw ien ia  o d b y w a ły  się po K o ś ­
cio łach, a i do dzis dn ia  istn ie je  zw ycza j  u rządzaniu  
t. zw. „ J a s e ł e k 11 czy l i  żłobka, po Kośc io łach .

K a n t y c z k i  i k o l ę d y .

K a n ty czk i i ko lęd y  pochodzą, z bardzo d a w ­
nych czasów. O p isu ją  one Narodzenie  D z iec ią tka  
Jezus  i z tego powodu radość wszelk iego stworzenia. 
K o lę d y  te komponowali, czy l i  uk łada li  o rgan istow ie  
i daw n i bakalarze przy szkó łkach  p a ra f ia ln ych .

1 rość i sposób p isania ty  cli u tworów są bardzo 
naiwne i prostę, ale jes t  w nich ty le  hum oru, pro­
stoty, poezyi i życia, że w arte  są za in teresowan ia .

Ju ż  Adam M ick iew icz  zw raca ł  uwagę1 iw  sw o ­
ich w yk ład ach  o l iteraturze polskiej, w  P a ry ż u )  
na bogactwo t ieści i rym ów  i jęd rność  w yrażeń  
w ko lędach.

Nie są one tak rubaszne i n iora lizu jące, jak 
niemieckie, nie mają toż tyło wdzięku, co ko lędy  
iranouskie, ale malują ty le  prostych , szczerych  
1|czu6 naszych pastuszków, żg  lu b im y  je, juko 
swojsk ie  i b lizkie  -uren naszemu.

Oto ja k  w kan tyczkach  narzeka autor na 
grzech Ii w y  i m alu je  sm utną je j dolę po w yp ęd ze ­
niu z raju:

W rajuś  miała, coś jeno chc ia ła .
Kozkoszyś zażyw ała , boś w szystk iego  dość miała.
1 czesałaś się, p rzym uska ła ś  się,
C hodz iłaś  ja k  łąteczka, a n igd y  bez w ianeczka . 
Pogaś wzgardz iła ,  raj opuściła .
Niebogo, n ieboraczko! zapłaczesz sobie oczko! 
i szargana, uch lastana.
N ic k iedy  będziesz chcia ła , rob ić  będziesz musiała, 
/ ' le jn i mancie, pójdź do kądziele 
Niebogo, nieboraczko! zapłaczesz sobie oczko, 
/de jm  Porboty, pójdź do roboty, i t. d.

Następne  zaś ko lędy  m a lu ją  szczero uczucia  
i d z iec ięcy  humor, z ja k im  w y ra ż a ją  sw ą  m iłość 
dla Jezusa :

A tam o s id  z wołem, pod nieba okoleni
P a rą  weń swą puchają , Dzice ią teczko rozgrzew ają
Wejdą, pod szopę— mali anieli s truga li
Z ło tą  w ie rzbkę  i l ipkę  Dz iec ią tku  na kolebkę.
Je d e n  kąp ie l grzeje, a d rug i się śmieje
Trzec i p ie luszki suszy, każdy rad s łużyć  z duszy.

i t. d.
albo też:

Podskoczę ja  do tej szopy z cicha,
A leć Dziecię  mało się uśm iecha,
Ton śi iech, oczu tych ,n ie ch a j  będzie dla wszys tk ich .
I pocznę przed D z iec ią tk iem  skakak ać
B y  nie chc ia ło  na tom zimnie  p łakać
Więc. iść pocieszyć, przed N im  czołom nizko bić.

i t. d.

ul.A.

Kolędy dawnych żaków.

W y r a z  „ k o l ę d a 11 pochodz i s tąd ,  że d a w n i  
R z y m ia n ie  p i e r w s z y  dz ień  każdego  m ie s ią c a ,  
a  w ię c  i p i e r w s z y  dz ień  w  ro k u ,  n a z w a l i  
,.<*alendae“ . P o n i e w a ż  w  średn ich , w ie k a c h  
n o w y  n>k l i c z y ł  s ię  od H. N a ro d z e n ia ,  a ob ­
ch o d z o n y  by 1 ze ś p ie w a m i ,  ba rdzo  u ro c z y ś c ie ,  
więc. d<> dz iś  d n ia  na  N. K ok  ś p ie w a m y  
k o lę d y .

D a w n ie j  w y r a z  „ k o lę d a "  o z n a cz a ł  r ó w n ie ż  
p od a rek  n o w o r o c z n y .

W  d a w n y c h  c z a s a c h  p r a w i e  w s z y s t k i e  
s z k o ły  z n a jd o w a ły  s ię  w k la s z to ra c h .  B y w a ł o  
w ie lu  u b o g ich  c h ło p c ó w  ze w s i  i m ia s te c z e k ,  „ 
k tó r y c h  z a k o n n ic y  u c z y l i  b ezp ła tn ie ,  a  pocz ­
c i w i  lu d z ie  ż y w i l i  b ie d a k ó w .  W y r o b i ł  się*
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w i oo taki zwyczaj, że ci uczniowie, czyli, jak 
ich nazywano: „żaki“ , mieli własne garnuszki 
i przychodzili z nimi po objad luli wieczerzy
do mieszczan.

Na Nowy zaś Kok, zebrawszy sit' w gro­
madki, obchodzili wszystkie domy, winszo­
wali i starali siq zaśpiewać coś takiego, żeby 
pobudzić do wesołości i hojności zarazem.

Oto wyjątki z takiej starej i wesołej 
pieśni dawnych żaków kolidujących:
„Mości gospodarzu, domowy szafarzu,
„Nie bądź tak ospały, każ nam dać gorzały, 
„Dobrej z alembika i do niej piernika,

Hej! kolęda, kolęda!
„Na piwo jęczmienia, koni do ciągnienia, 
„Jag ły , jeśli macie, to nam korzec, dajcie. 
„Tatarki na kaszę, kocham przyjaźń waszą,

Hej! kolęda, kolęda!

„D la  większej ochoty, daj czerwony zloty, 
„Albo talar bity, będziesz znakomity,

Hej! kolęda, kolęda!
„Mościa gospodyni, domowa mistrzyni,
„Okaż swoją łaskę, każ dać masła faskę, 
„Jeżeliś nie sknera, dodaj kopę sera,

Hej! kolęda, kolęda!
Co gdy otrzymali, dziękowali następują­

cymi słowy

Żeby wam się rodziło 
Żytko-jak korytko.
Pszenica-jak rękawica,
Bób-jak żłób,
Owies-jak skopiec,
Len-jak pień!

A gdy nic nie dostali, co się jednak tra­
fiało bardzo rzadko, to wołali:

„Żeby wam się rodził kąkol stokłosa.
„Babie do pół nosa!“

Ś W ST Y D L IW Y .

W i e l k a  r o c z n i c a .

Ś w ię ta  Bożego Narodzenia p rzypom ina ją  nam, 
juk to blizko 800 lat leniu, w łaśnie  na l ioże  N am  

* dzeriie, w s trz ym a n y  zoslal pod m nrain i Często 
ch ow y  (za panowania polskiego króla Ja n a  Kazi 
mierz:!) srogi najazd Szwedów , którzy  pustoszyli

i za jm owali kra j ca ły .  Szw edz i szydz i l i ,  że Często­
chow a to „ k u rn ik "  nie żadna tw ie rdza ;  a jednak , 
ty le  serc dz ie ln ych  znalazło się w łaśn ie  p o z a  
m oram i k lasztoru  i taka b y ła  gorąca  w ia ra  
i ufność, pomoc Cudow ne j M atk i Częstochow sk ie j ,  
że w róg  po u p o rc z y w y ch  w a lk a c h  ze w stydem  
musia ł opuśc ić  n ic ty lk o  k lasztor, ale i Po lskę  
całą, gdyż  dz ie lny  w o jow n ik ,  S te fan  C zarn ieck i,  
pognał ich aż za morze i przetrzepa ł skórę w ich 
w ła snym  kra ju , ja k  to o p iew a  p iosenka:

„ J a k  C za rn ieck i do Poznan ia  
„ P o  szwedzk im  zaborze,
„ D la  O jczyzny  ra tow an ia
„ P u ś c i ł  się przez morze i t. d. i t. d.

Oto, ja k  s ła w n y  nasz p isarz, H e n ry k  S ie n k ie ­
wicz, opisuje w pow ieśc i pod ty tu łem  „ P o to p "  całe, 
to zdarzenie:,, P rzyszed ł w reszc ie  w ieczór w ig i l i jn y ,  
l) p ierwszej gw iaździe  zam ig o ta ły  ś w ia t ła  i świ- 
le lka  w ca łe j fo rtecy . Noc b y ła  spoko jna , mroźna, 
lecz pogodna. S z w e d z c y  żołnierze, ko stn ie jąc  z 
z im na na szańcach, sp og ląd a l i  zda ła  na czarne 
m u ry  n iedostępnej fo rtecy  i na m yś l  p rz y ch o ­
d z i ły  im c iep le , m cham i u tkane c h a ty  s k a n d y ­
naw sk ie ; żony, dzieci, cho inow e d rzew ka , p łonące 
od św ieczek  i n ie jedna żelazna p ierś  w ezb ra ła  
w estchn ien iem , żalem, tęsknotą  i rozpaczą. A w 
tw ie rd zy ,  p rz y  sto lach , o k r y t y c h  s ianem , oblężeni 
łam a li  s ię op ła tkam i.  C ic h a  radość  p łonę ła  na 
w s z y s tk ich  tw arzach , bo k a ż d y  m ia ł przeczucie, 
pew ność p raw ie , że czasy  n iedo li m iną  już  rych li ) .  
J u t r o  szturm  jeszcze, ale to już  ostatn i pow tarza li 
sobie ks ięża  i żołnierze. K om u  Bóg śm ie rć  zapisze, 
n iech dziękuje , że przedtem  nabożeństwa zażyć  mu 
pozwoli i tein pew nie j b ra m y  n ieb iesk ie  mu o tw o ­
rzy, bo kto w dzień Bożego N arodzen ia  za w ia rę  
zginie, ten do c h w a ły  p rz y ję ty  b y ć  musi. Ż y c z y l i  
sobie tedy  wzajem pom yś lnośc i,  d łu g ic h  lat, lub 
n ieb iesk ie j ko ro n y  i taka  u lga  spad la  na w szys tk ie  
serca, jn k b y  już b ieda m inę ła .

Noc b y ła  także uroczysta . Roje g w iazd  św ie ­
c i ł y  na niebie, m ien iąc  się różowo i b łękitno . 
P la s k  k s iężyca  b a rw i ł  na zielono c a łu n y  śnieżne, 
rozc iągnięte m iędzy  fortecą, a nie p rz y ja c ie ls k im  
obozem. W ia t r  nie w ia ł  i taka  b y ła  cisza, jak ie j  
od początku oblężenia pod tym  k lasztorem  nie 
bywało . () północy, żo łn ierze szw ed zcy  u s łysze li  
p łynące  łagodnie  z w yn io s ło sc i  tony  organów, po­
tem g łosy  ludzkie  d o łą c z y ły  <ię do nich. potom 
d źw ięk i dzwonów  i dzwonków . W ese le ,  o tucha 
i w ie lk i spokój b y ły  w ty ch  dźw iękach  i tein 
w iększe zwątp ien ie , tein w iększe  uczucie  n iem ocy 
ścisnęło serca Szwedów ł'yinczasiMii, s irażn ic\  na 
m iirach, k tó rzy  nie mogli być w kościele, cheac 
sobie owę stratę  w y  nagrodzie, poczęli t a k ż e  -pie- 
wne, i w kró tce  rozległa się po c dym  okręgu  mu 
rów kolęda.



Nó l. S  IE Z  JE 2  Z  T

„ W  ż łob ie  l r / y .
Któż | to bieży,
Ko lędować M a len iu '1...

Na/, aj litr/, po pul ml n i u, huk i.lzial zg łuszy ł 
na n.o w o w szystk ie  inne odgłosy. Szańce, ile ich 
livło, zady miły naraz, ziemia drzala w posadach, 
leciał\ postaremu na dacii kościelny c iężk ie  la- 
kule i bumby i granaty i j > u i • 11 < > 11 n u * w ru ry  
oprawne, lejące deszcze roztopionego o łow iu  i po- 
chodnic bez o p ra w y  i sznury  i szmaty.

N igdy  huk nie byl tak n ieusta jący , nigdy 
dotąd taka fala ognia i żelaza nie zw a li ła  się na 
klasztor, ale oblężeni tak już  p rz y w y k l i  du ugnia, 
tak każdy w iedzia ł,  co mu czyn ić  należy, że bez 
komendy, obrona szła z w y k ły m  trybem . Na ngieii, 
odpow iadana ogniem, na pocisk  pocisk iem , jeno 
w ym ierzonym  trafn ie j,  bu spokojn ie j.

I znów nasta ło milczenie.
Natomiast, w nocy, zapanował ruch w ca łym  

obozie szwedzk im . L e d w ie  św ia t ła  dzienne z.aga- 
s ly ch ać  b y ło  g lo sy  kom endy, przebieganie znacz ­
nych  odziałów jazd y ,  odgłos reg u la rn ych  kroków 
p iechoty  rżenie koni, sk rz yp  woz.uw, g łu ch y  f u r ­
kot dział, zg rzy tan ie  żidaztwa, dźw ięk  łańcuchów , 
szum, g w a r  i wrzenie. Czy now y  szturm  na ju t ru ?  
mówili s trażn icy  p rz y  bram ach....

Lecz  nie mogli nic w idz ieć , bo / w ieczora  
niebo zaw lok ło  się ch m u ra m i i począł padać śnieg 
obfity. Gęste jego p ła ty  p rzesłan ia ły  św iat. Okuło 
piątej w nocy  w szys tk ie  odg łosy  u c ich ły ,  lecz 
śnieg padał coraz gęstszy. Na m urac li  i b lankach  
wież u tw orzy ł nowe m ury ,  nowo b lanki. Pok ry  ł 
ca ły  k lasztor i kośció ł, ja k  g d y b y  go chcia ł u k ry ć  
przed wzrok iem  na jezdn ików , o tu lić  i osłonić przez 
ognistemi poc iskam i. Na koniec, poczęło szarzeć 
i dzwonek ozwal się już  na ju trzn ię , gdy  żołnierze, 
s trażu jący  przy  połudn iowej b ram ie, us łysze li 
parskan ie  konia. Przed b ram ą stal chlup, cały 
zasypany  śniegiem, za nim w idać  by ło  na w jazdo ­
wej drodze ni-kie, małe sanki d rew n iane ,  zap rzę ­
żone w chudą  i poszorszenia lą  szkapi;. C h lup  po­
czął „ z a b i ja ć 11 ręce, przestępowac z nogi na nogi; 
i wołać.
Ludzie, a o twórzc ie  tam?
Kto ż yw ię ?  zapytano  z m urów  
Swój, ze Dzbowa!... P rzyw ioz łem  dobrodziejom z w ie ­

rzynę.
A jakże cię to S z w e d y  p u ś c i l i ’
J a k ie  S z w e d y ?
Którzy kościół oblegają.
Oho, n iemasz już n i ja k ich  Szw edów !
W sze lk i  lu ic l i  Iioga chw al i!  O d e sz l i ’
•Juże za nimi i ś lady  zasypało!

W  tiini, g rom ad y  łyczków i ch łopów  zaczer 
n ia ły  na drodze; jedn i je c h a l i  konno, drudzy szli 
piechota: b y ły  i n iew ias ty ,  a w szyscy  z,daleka już 
wołać poczęli, N iem asz Szw edów ! niemasz!

O fworzfa tam bram y! Ni człeka w obozie! 
Szwedz i odeszli! poczęło w o łać  na inurach  

i w iesr piorunem rozbiegła się w okrąg. Żołn ierze 
dopadli dzwonów i uderzy li w e w szys tk ię  dzw ony  
jakb y  na a larm . Kto  żył w yp a d a ł z, cel, m ieszkań, 
z kościoła.

t) po łudniu  dnia lego, kościół byl tak nab ity , 
że ja k o  i;a b ru k o w a n y ch  u licach  m ie jsk ich , ka ­
mień leży jeden obok drugiego, tak  tam głowa 
by ła  przy g łow ie . Sam  ksiądz, K o rd eck i miał 
Mszę- dz iękczynną , a tłumów ludzk ich  zdbwalo się, 
że tu biały Aniul ją odp raw ia .  I zdawało  się także, 
że duszę w y śp iew a  w tej. w o tyw ie  lub że z d y m a ­
mi i kadzideł uniesie się ku górze i rozw ie je  Bogu 
na chw alę . I luk  dział nic w sirzą-a ł już  murów', ani 
szyb  w oknach , nie z a s y p y w a ł  ku rz a w ą  ludu, nie 
prz.er wał modlił w, ani tej dz iękczynne j pieśni, 
k tó rą  w-rod un ies ien ia  i p łaczu powszchnego za­
intonował stary przeor....

T a k  upisuje cale to zajście nasz n ieodża łow ay  
pisarz H e n ryk  S ien k iew icz ,  a d la nas stąd nauka, 
że nawet w najc ięższych  ta rapa tach  i najgorszej 
doli, by le gorąco kochać  Ojczyznę, mocno w ie rz y ć  
i w y t rw a ć ,  to musi się zm ien ić na lepsze!

w . ż.
I  tC <. > 3 < < 2; h s / , l t o l i i i i .

Id z ie  s t a r y  w i a r u s  
|)o  lu d u  w  k idędz ic ,
I tak  z a p o w ia d a :
L ep sze  la tk o  będzie!

S łu c h a j c i e ,  lud ko w ie ,
C o  wam wiarus pawie,
H e j.  ko lęda  ko lęda!

N a  p i l s k a  k ra in ę 1 
W e jrz y , )  Boże  I >ziecię,
N ad  n a s z ą  n ied o lą  
riituj s ię  p rzec it '!

S lu a h a j c ie .  i t. d.
N ie s ie n i  C i  w  o f ie rz e  
S e r c a  g o r e ją c e ,
W e j r z y j  n a  k ra j  b ie d n y .
M a tek  Iz y  g o rą ce !

S łu c h a j c i e ,  i t. d.
B ł a g a m y  w ię c  C ie b ie  
.N a jm ils za  1 )z ie e in o .
N ie c h a j  k r w i  po tok i potok i 
D a r e m n ie  n ie  p łyną . . .

S łu c h a j c i e ,  i t. d.

Od ż ło b k a  T w o je g o  
N ie c h  rad os s z a ś w ie c i  
P o b ło g o s ła w  -leżu 
W s z y s t k i e  p o lsk ie  dz iec i !

S łu c h a jc i e ,  i t. d.
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WIEŚN IACZKA.

U d r y c z e.
Wieś nas/a leży w ziemi Lubelskiej, jest, 

ona napewnu największą i najpiękniejszą wios 
ką całej ziemi zamojskiej. Położona w dolinie, 
pomiędzy dwoma wysokiemi w w zboczami i 
otoczona z trzeeh stron bukowym, brz.ozowym 
i sosnowym lasem, rozlożynla sio wygodnie po 
obu stronach małej rzeczułki śi'odkiem doliny 
płynącej. Rzeczka nasza, płynie ze wschodu na 
zachód, a rozpoczyna sit; z trzech źródeł wy 
pływających tuż za wioską, w młodym brzozo- 
wym lasku. Źródła te są bardzo piękne szcze­
gólniej latem, gdy las żyje. szumi i śpiewa 
milionami głosów, a woda z góry szemrze, 
jakby paciorek nieustamny szeptała na cześć 
Stwórcy świata. Woda w naszej rzeczce jest 
czysta i zdrowa, nawet badana przez lekarzy, 
okazała się bardzo dobrą, to też ruch nad nią
nieustanny.

Zwierzęta i ptactwo domowe, pasące się
swobodnie na szerokich błoniach, mają z niej 
ogromną wygodę; ludzie zaś dla siebie biorą 
wodę rankiem, zanim zostanie zmącona.

Przez błonie idzie droga, a po obu stronach 
zabudowania i chaty białe, zacienione gąszczem 
urodzajnych sadósv, tak że miejscami idzie sit; 
jak przez gaj śliwek, jabłoni i grusz.

Wiosną zaś. gdy w czas rozkwitu drzew 
spojrzeć z gory na LMrycze, to jakby puch wonny 
bielutki, przysypał wieś całą, tylko gdzienie­
gdzie szara strzecha wyżej postawionej stodoły 
ciemnieje, to też jesionią ma każdy owoców po 
uszy. obcy gospodarz, czy wyrobnik, swój czy, 
przechodzień.

Mieszkańcy l drycz. to przeważnie g o s p o ­
darze średnio zamożni, wyrobników jest n ie­
wielu, jest też kilkunastu rzemieślników jak: 
kowale, kołodzieje, stolarze, tkacze, s z e w c y  i 
krawcy. Wogóle wszyscy 1'dryczanie są bardzo 
pracowici, tak meżezyzni jak i kobiety. D ość  
przejść prze,z wieś w czasie robot, alty s ic  o 
tej pracowitości przekonać- Wieś wówczas jest 
prawie pustą bo wszyscy, od siwowłosych sta- 
i uszkow aż do tych baków m a ły c h ,  co p rzy  
wiązane z płachtą do grusz p o ln ych  w y s y p i a ­
ją się swobodnie w ich cieniu, są w polu przy

pracy. Sprawdza się u nas stare przysłowie: 
„(idzie pracują, tam clileb mają,
(idzie, próżnują, biedę znają.“

Ziemia u nas urodzajna, choć różnych 
odmian; są tu glinki, piaski, borowina, popie- 
liicha i płowizna

Przed wojną upraw a roli na ogól była sta­
ranna i plony b ard zo  piękne, no i ehleba dostatek 
obecnie, zaś, brak koni i nawozu — to i urodzaj­
ność pól zmalała. Wojna nie zniszczyła tak 
naszej wsi, jak inne. W ieś nie została spalona, 
dzęki chyba jej położeniu, bo choć tysiące kul 
przeleciało wysoko z góry na górę. wieś uizko 
położona nie, ucierpiała od nich. a bracia nasi 
Szlązaey i Poznańezycy z wojska niemieckiego 
zachwycali się naszemi Ldryczami: mówiąc, 
że tak pięknej wsi jesżczc nie widzieli.

O! to piękne są na I 'dryczę!
W środku wsi jest Żytna, przed kil­

kuset laty zbudowana kap. .< aryańska i dwór 
pański, starożytny i pełen pamiątek, duży i 
wspaniały. Mieszkali w nim niegdyś Hrabio­
wie Kiccy. Ostatnia z tego rodu, hrabianka 
Teresa Kicka, narzeczona księcia Józefa Po- 
niatow" k i e g o ,  była jak opowiadają starzy lu­
dzie. Anioslem dobroci i miłosierdzia. Umarła 
w Udryczach, jako staruszka.

Obecnie dwór należy do rodziny pp. Za­
wadzkich. którzy od lat 50 aż do tej pory 
zastępowali Udryezom szkolę, tak że każdy 
chętny mógł się we dworze nauczyć czytać 
i pisać i zawsze pożyczyć dobrą książkę.

Innej szkoły we wsi nie było. Kto się 
nauczył, zaraz uczył drugich i gdyby nie cięż­
ka łapa wroga, który chciał zdusić wszystko, 
co polskie, już.b\ się oświata znacznie podniosła.

O! bo 1’dryczanie do św iatła garnęli się* 
chętnie; czytane, wiele różnych gazet i ksią­
żek, dwa razy zakładano czytelnie, alt1 je 
Moskal zamykał. Młodzież nasza, tak jak mło­
dzież czeska, kocha muzyki.*. To też, u nas 
śpiewają, jak nigdzie w okolicy, I >a Bóg nie 
wróci więcej niewola i wioska nasza podniesie 
s ię  w krotce, tembardziej. że szkoły już mamy 
i to szkoły dobre, które w prostych serduszkach 
zaszczepią m ilo sc  Ojczyzny i chęć do czynu.

Takie I dryeze były dotąd, jakie zaś bedą w 
przyszłości, to zależy od was młodzieży szkolna.
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O zatruwaniu się nikotyną.
Tytoń , czy li tabak, należ.\ ilo roślin z a w ie r a ­

jących  w sobie t ruciznę, zw aną ni kol ną. która 
działa podniecająco na nerw y , ale, użyta w większej 
ilości, osłabia działan ie serca. T y to ń  podobnie jak  
kawa i herbata, przyszedł do nas ze wschodu. 
Tani ż y ją  najstarsze ludy, które p rzechow u ją  w 
księgach podania o u żyw an iu  ziol p odn ieca jących ,  
zw anych  narko lycznem i. -Jak ludzka pam ięć sięga, 
znali ludzie w łasności lecznicze ziół i u żyw a l i  ich 
także do obrzędów re l ig i jn ych .  Ab,\ mieć s iyczm tść  
z ducham i i o trzym ać  natchnienie, trzeba było, 
w ed ług  ich w ia ry ,  podnieść się. czy li w p raw ie  
w sztuczny stan roz ig ran ia  nerwowego. A le  prędko 
ludzie dośw iadczy li ,  że tak ie  p r a k ty k i  poważnie 
zdrow iu  szkodzą i d latego władza p ańs tw ow a  za ­
kazała u żyw an ia  tak ich  p od n ie ca ją cych  ś io d ko w  
t. j. napojów lub okadzen. T y to n iu  u nas początkowo 
używano tak  ja k  kaw y ,  herba ty ,  wódki, t y lk o  na 
lekarstw o . Kom u c iek ło  z uszów, koniu mgła 
p rzys łan ia ła  oczy, kogo bolała g łowa, ten -ii; o k a ­
dzał tytoniem, czy l i  pa l i i  go w l iśc iach . Spostrzeg li 
ludzie jego podn ieca jące  w łasno śc i  i poczęli go 
u żyw ać  już  nie na lekarst wo, lecz d la podniecenia się* 
C z łow iek  ma bardzo s i ln y  popęd do n aś lad ow an ia .  
Im  lud jes t  niższy, tem ten popęd s iln ie jszy . 
Jeże li sobie jeden w y b i tn y  cz łow iek  w p ra w i ł  pióro 
do w łosów, w s z y s c y  mężowie tej w iosk i,  także 
sobie p ióra  do włosów p ow p raw ia l i ,  jeże li wódz 
miał bliznę przez czoło, w sz yscy  w o jo w n ic y  k a ­
zali sobie czoła ka leczyć , aby  mieć taka, samą 
bliznę. T a k  p o w s ta ły  i rozw inę ły  się stro je  i t a tu ­
owanie u ludów dzik ich . T ak i  w o jo w n ik  każe się 
c a ły  k ra ja ć  i fa rbam i nac ierać  w p iękne wzory , 
aby  potem p a radow ać  przed ca łą  wsią. jako  na j­
p iękn ie jszy. Z popędu naśladow niczego pow sta ły  
i m ody europejsk ie. T a k ą  g łu p ią  modą jest pa­
lenie tyton iu .

W ie j s k i  ch łop iec  nic w iedząc p raw ie  o tein 
ma silne popędy n ieś ladownicze, jest j a k  leśna 
małpa i bez zastanow ien ia  to robi, co w idzi u 
s tarszych. P a ro b c y  palą pap ie rosy , to i on chce 
palić, choć go medli i nudzi by le  się okazać do j­
rzalszym, niż jes t  w rzeczyw is tośc i.  To m a łp ia r ­
stwo jes t  p rzyczyn ą  następstw . T a k i  ch łopiec, aby  
mieć na pap ierosy, k radn ie  matce ja ja ,  ojcu owies, 
sąsiadow i gdzie co dopadnie. N ie umie w s trz ym ać  
się od jednego naś ladow n ictwu, potem naś laduje  
starszych w coraz gorszych  w y b ry k a c h  i ru jnu je  
sobie sumienie i zdrowie. A ile pożarów i strasz 
nych nieszczęść w yw o ła ł  tm  brak powstrzymania, 
się, bo takie lekk om yś ln ik i  pala. pap ie rosy  po sto­
dołach, s ta jn iach , s trychach , komorach, tam rzucają  
niedopn lone zapal ki, n iedogasle pa p ierosy, i one są

p rzyczyna , że w czasie w ia tru  cała  w ieś idzie z 
dym em . Dawnie j,  gdy  na wsi nie było tyton iu , 
kaw y . herbaty , wódki jeżeli kłoś zachorował, to 
byle leka rs tw o  już mu pomogło: w y p i ł  k ie liszek 
wódk i z. tłuste.ni, albo Filiżankę czarnej k a w y  
i ozdrowial.

Dziś, k iedy  ludzie na wsi palą tytoń, p iją  
wódkę i kawę, leka rs tw o  dla nich musi b y ć  silne, 
bo słabe w za tru łem  ciele nie sku tku je . I taki 
cz łow iek , p rzesycony  z palenia nikotyna, i a lkoho ­
lem, dla lekarza jest p raw d z iw ą  udręką, bo ten już 
sam nie wie jaka. dać truciznę, a b y  mu pomogła.
I)z is  coraz trudniejsz.e leczenie, bo coraz w ięcej 
ludzie są zatruci n iko tyną , ko le iną, te iną i różne- 
mi podnietam i. Często na łogow y  palacz tak  się 
zatruje, że mu serce s łabn ie  i musi nagle um ie ­
rać. bo mu żadne leki nie skutkują, i lekarze mimo 
swej nauki są bezradni, bo k re w  zatruta, a nowej 
przecie mu nikt nie s tw orzy . G d y  się k i lk u  p a la ­
czy zejdzie w wagonie, gospodzie, lub izbie, a zacz­
ną. kopcii' i pop luwać, to aż czarno i duszno i ża­
den m iędzy nimi nie w y t rz y m a ,  ale musi w y c h o ­
dził-. Dz is ia j tak się palenie rozpowszechn iło , że 
rzadki j c -1 ch łop  nie pa lący , to też 11. p., w kosza­
rach taki musi tu łać się po ko ry ta rzach , bo w 
izbie taki czad ty ton iow y , że się poprostu  w nim 
dusi. i  'a lenie doszło już  do tej g ran ic y ,  że nawet 
ślepi widza, .jego straszne sku tk i  i budzi się wszę­
dzie w a lka  z tym  n iszczącym  nałogiem. W a lk ę  
przeciw za tru w an iu  się tyton iem , trzeba zaczynać 
od dzieci. N ie pomogą tu żadne p ra w a  i zakazy, 
■ d y n y  środek w ew nętrzna  odporność. Ch łop iec  

m u-’ ciągli! w domu sly-zec, ja k im  w stydem  jes t  
m a łpow an ie  innych , jak im  grzechem  jest za t ru ­
wanie siebie, jak iem  m arn o traw s tw em  je s t  puszcza­
nie pieuiędz.\ z dym em , .jaka. g łupotą  jest doga­
dza. zm ys łom  zw ie rzęcym , a zan iedbać  ch a ra k te r  
męski, ja k ie m  upodleniem jes t  stać się dobro ­
w o lnym  n iew o ln ik iem  swej żądzy i swego nałogu. 
Dziś p ow strz ym ać  się od palenia  jes t  w prost 
pa tryo tyczn ą  zasługą. W  każdej w s i  pow inno się 
zaw iązać  tak ie  kolko n iepa lących , a ci powoli 
w vrob ią  sic na apostołów naszego w yzw o len ia .
Dopóki naród nasz ję czy  w n iewoli: tytoniu, go­
rza łk i,  k a r c ia r s tw a  i rozpusty, darem ne wsze lk ie  
w y s i łk i ,  bo sami się gorzej w yn isz czam y, sami 
sobie .jesteshiy w rogam i i tęp ic ie lam i. \ 11g l ic y  w 
A m e ryce  w y t ru l i  w ódką  ca łe  ludy, dzis t ru ją  w 
Azji Mongołów przez opium, a b y  og łup ionych  
i z w y ro d n ia ły c h  w y z y sk a ć ,  dla nas nie trzeba 
A n g l ikó w , bo my się sami tru jem y, o g łup iam y  
i w yn isz czam y, a nasze m ie jsca za jm u ją  prz,\ byszo- 
7j ziichodu i wschodu. Do n ik o ty n y  można się
prz \ z. w v cza ii nie znaez.\ to jed n ak , aby nam ona

: nie miała sz k od z i c . flak wódka lak  i u ik ot \ 11 ■ 1
j  na jsz kod I i w iej dz ia ła ją  na dzieci i gąlodztcż gdyż:



I I  W s trz y■ muju i0*1 wzrost.
2) Zai-itMnniajH um ysł i u trudn ia ją  im nauki;.
3) W p ł y w a j  a. zle na oddechanie i sp row adza ją

szybk ie  znużenie.
4) Niszczą. zi;by i pozbaw ia ją  je  b ia łości.
f>) Dz ia ła ją  zgubnie na serce powoilu ją  nieraz

ciężka, chorobę serca.
6) W y w o łu ją  zawrót g łow y; sp row adza ją  d rże ­

nie reki, czyn ią  .ja niezdolną do wsze lk ie j d • >klad
nej p racy.

7) Szkodzą wzrokow i.
N) l 'sposab ia ją  do len istwa.

A ileż to p ieniędzy puszcza się z dym em !
Ja k ż e  b y ło b y  c iekaw e  obliczenie ile tu w naszej 
U d ry ck ie j  wiosce wydaja, m ieszkańcy  na tytoń. 
Ile ciężko zapracow anego grosza puszcza się tak 
m arn ie? A może zna laz łby  się ktoś, kto zech c ia łb y  
się zająć takiem zestaw ien iem ? N a jp ie rw  m u s ia ł ­
b y  się dowiedzieć. ile osób pali, potem ile każda z 
ty ch  osób w yda je  dziennie, m iesięcznie  i rocznie na 
tytoń. Następn ie  z l ic z y ćb y  należało w y d a tk i  
w szys tk ich  p a lących .  M y ś l  ta może w arta  w p ro ­
wadzen ia  w czyn, a następstwo tej p racy  m ogłoby 
w przysz łośc i nie obliczone p rzyn ieść  ko rzyśc i!

B łędów , które sobie jasno u św iad am iam y ,  po­
z b y w a m y  się n ieraz ochotnie. A w ięc  do czynu! 
Z ró b m y  p ie rw szą  próbę.

Aś.

Dawni kronikarze I pieśń „Bogarodzica."
W  b. dawnych czasach nic tak łatwo było 

o książki, jak teraz i inną też ta książka 
przedstawiała wartość. Druku nie znano jeszcze, 
a pisać, raczej rysować litery umieli tylko 
zakonnicy i księża. Była to więc praca bardzo 
mozolna i trudna i często jedną książkę pisał 
zakonnik przez całe życie swoje, więc i wartość 
jej była tak wielka, że często za jedną książkę 
można było niezłą wioskę na własność kupić. 
Te najdawniejsze książki pisane były w spra­
wach kościelnych; czasem tylko, na niezapisa- 
nych brzegach, umieszczano jaką wiadomość 
świecką i to nazywało się: roczniki. Pierwszą 
taką wiadomość mamy, że w r. 900 „Dąbrówka 
przyjeżdża z dzech do Polski i Mieszko I chrzci 
się.“ Potem, zaczęto więcej pisać o tein, co się 
działo w kraju,—  uczeni księża już specyalnic 
tern się tylko zajmowali i tak,powsta!y„kroniki.“

Najdawniejszym kronikarzem byl dallus. 
kapelan Krzywoustego, cudzoziemiec, który

„nie chciał jeść darmo polskiego clileba" więc 
opowiadał wszystko, co się w kraju dzieje. 
Potem, zdobył sobie wi sławę Wincenty 
Kadłubek, za czasów Ka/i.ir rza Sprawiedli­
wego. Kronika, czyli historya Kadłubka, cieszyła 
się w ielkim i uznaniem, chociaż była pisana, 
tak jak wszystkie inne książki, nie po polsku, 
tylko po łacinie.

Przez kościół język i oświata łacińska, 
rozeszła się po całej Europie zachodniej. Du­
chowni pisali po łacinie i przez długie lata 
tylko oni byli ludźmi wykształconymi. Dlatego 
i Mszę świętą do dziś dnia odprawia się po 
łacinie.

W . Kadłubek nauczał, że: „Co się podejmuje 
z miłości Ojczyzny jest miłością, nie szałem 
męstwem jest. nie zuchwalstwem. Silną jest 
bowiem jak śmierć miłość.“

Tylko pacierz, przysięgi ślubne i przy 
chrzcie przetłumaczono dla ogólnego użytku po 
polsku. Najdawniejsze zabytki, czyli pomniki 
języka polskiego, jakie się zachowały, był to 
pacierz po polsku 1375 t\, który brzmiał jak 
następuje: Oteze nas, yenze yes na niebiesich, 
ossuwin sebe the ymi bronez thua wola wnebe 
yako na zemi, schlib naseho poffsey dni day 
nam czyś i t. d. oraz hymn wojenny „Bogaro­
dzica" napisany jak podanie niesie, przez Św ię ­
tego Wojciecha, a zaczynający się od słów: 
Bogurodzica— Dziewica.
Bogiem sławiona Maryja.
Twego syna, Uospodzina.
Matka zwolena. Maryja.v u
Zyszczy nam, spusti nam 
(ubłagaj nam odpuszczenie, win.)

K i r i e  E l  le j  son!
(co znaczy po grecku „Pan ie  zmiłuj się.“ ) 

„A  gdy nasi śpiewali zwykłą pieśń wojenną 
„Bogarodzica11 głosy wielkiemi, zaczem lasy 
wkoło srodze szumiały, z podziwieniein Krzy­
żaków, skąd się tak wielki lud tak prędko wziął..'1 
piszą kronikarze z roku 1410.

TOMKK M AZl KliK.

Przygody Garbuska.
W jednej wiosce, m ieszka ło  dw oje  ludzi. 

M ie li  oni córeczkę i s yn ka .  S y n e k  by l garbaty, 
ch o ro w ity  i n iedo łężny, zaś có rka  b y ła  silna, we­
soła i zdrowa. Sko ro  ‘có rka  już  dorosła, ojciec
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w yda l ją  za mąż i zapisał je j grunt i eal,\ m ajątek, 
jak i  ty lko  posiadał, a o synu, ja k  gdyby zapom 
i,ja 1. sądząc może, żo mu niew ie le  potrzeba, gdyż 
i lak’ żyo długo nie będzie, rotom  zm ar ła  im 
matka. B ied ny  G arbusek  o p łak iw a ł j ą  serdecznie 
gdyż ty lko  ona jedna nim się op iekowała  i broniła 
o-o przed gniewem ojca, a nieraz pożałowała, przy 
tuliła, popiesoila i pogłaskała  po głowie. W k ró tc e  
potem ojciec ożenił się z drugą. G arbusek  przesia ­
d y w a ł  zawsze za piecom i rozm yś la ł sobie w du 
szv, żo teraz jest p ra w d z iw y m  s ierotą  i poniewierka, 
w szys tk ich  ludzi, bo m acocha i o jc iec nie lubią go 
i nikt już  o nim nie pamięta.

Pewnego  razu, w czasie na jgo rę tszych  żniw, 
macocha sp ieszyła  się bardzo z gotowaniom ob ia ­
du, a żo zabrak ło  je j w ody. w y p ra w i ła  garbuska  
tlo k r y n ic y .  W z ią w s z y  konew kę  w yszed ł posilisz 
nie garbusek  z domu, a gdy przechodził kolo 
drogi, łobuzy rzucali na niego k ijam i i b ry łam i 
śmieli się i p rzezyw a l i  go. \ iezw  racal na to 
uwag i garbusek , ty lk o  szedł prosto, z oczami 
spuszczonemi ku ziemi, a gdy  już doszedł do k r y ­
n icy, parobcy, k tórzy  tam poili konie;, także nic 
dali mu spokoju, ty lko  dokucza li i odpędzali na 
bok. G d y  nareszcie zdołał już  nabrać w ody  i szedł 
z powrotem do domu rozwścieczona jego spóźnić 
niein macocha, w y b ie g ła  naprzec iw ko , zab ra ła  ko ­
newki, a m alca  w y la ja la ,  w y b i ła  bez litości i precz 
wypędziło  z domu. Poszedł w ięc  rozżalony ch łop  
czyn a przed siebie, aż zaszedł do dalek iego lasu, 
a że by ł zmęczony, położył się i wnet zasnął. 
Obudził go nazajutrz, ran iu tko , św iergot ptaszków 
i letni w ia terek. W s ta ł  im ów ił paczerz, którego go 
matka rodzona k ied yś  jeszcze n au czy ła  i poszedł 
poszukać sobie pożyw ien ia . N azb ie ra ł poziomek, 
zjadł je  i położył się, s łu ch a ją c  śp iew u  ptasząt, 
w chłodzie pod drzewem. W tem  usłysza ł coś nie 
zwykłego. Oto, z p rzec iw ne j s trony  rozległ się glos 
trąbk i gajowego, b y ła  lam  bowiem n iedaleko ga ­
jów ka . Wrstał i poszedł w stronę głosu. .Napotykał 
po drodze skaczące po d rzew ach  w iew ió rk i ,  zające 
przebiegały  mu drogę, nareszcie doszedł do zabu ­
dowań gajowego. P s y  poczęły  szczekać na w idok 
malca, ga jow y  zaś s łysząc  to w yszed ł z domu, a 
u jrzawszy go, zbliży ł się i zapyta ł:  Co tu robi i jak  
się nazywa'? G arbusek  opow iedzia ł wszystko , ale 
na pytan ie  ja k  się nazyw a  odpow iedzia ł ty lko  
„ S t e le k “ , zaś nazw iska  swego nie w iedzia ł,  lub 
zapomniał. G a jo w y  wziął ch łopca  za ręką za p ro ­
wadził do domu i kazał mu dar (esc. H y la  to so­
bota. Chłop iec  przenocował i rano ozom prędzej 
razem z ga jowym  wstał, um y ł się i zm ówił mo­
dlił wę cod z uwiną. Potem ga jow y  kazał dać ch łopcu 
ehleba i wyszedł z nim razem z domu. Szli d ługo 
drożyną, a gdy chłopiec, spotrzegl w odległej s tro ­
nie kościółek, p o k ry ty  czerwoną dachów ką, to aż i

pocierpi ze s trachu , żebj go choć ga jow y nie za­
wiódł tam, skąd n iedawno w yszed ł ze łzami. 
Nie zrobił tego jednak  poczc iwy ga jow y  ty lko  
sk ręc i ł  z nim w boczne u licę  i poszli prosto do 
k- iędzana  plebanję, W  chw il i ,  gdy  weszli do sionki, 
ks iądz w ych o d z i ł  w łaśn ie  z domu do kościoła, lec,z 
za trzym ał się. na ich w idok, a gd y  ga jow y  opow ie ­
dz, ial mu wszys tko  co w iedzia ł o ch łopcu, ksiądz 
pogłaskał malca po g łow ie  i kazał zaprow adz ić  do 
ko dola. Po nabożeństw ie , p rzyw o ła ł  ksiądz 
ch łop a do siebie, w y p y t y w a ł  go o rożne rzeczy: 
czy go matka pacierza nauczy ła , czy ładnie g ra l i 
w kościele  i t. d. i t. d. C h łopcu  na wspom nien ie  
o m uzyce  i śp iew ie  aż łzy z a b ły s ły  w oczach, gdyż 
w łaśn ie  najbardz ie j lub ił śp iew  i muzykę1. Naza­
ju trz , gdy się już  ze w szys tk iem i zapoznał poszedł 
do organisty  i baw ił się z .jego dziećm i, s łucha ł 
śp iew u  i g ry  na organach.

G d y  nadeszła zima, p r z y w o ły w a ł  go ksiądz 
do siebie, opow iada ł dzieje Sw . M ęczenn ików  i o 
w ie lk ie j  przeszłości swojego narodu, p rzytem  uczył 
go jeszcze czytać  i pisać. W id z ą c  zaś jego w ie l ­
kie z d o l n o ś c i  m uzyka lne , w y s ła ł  go ksiądz do 
m iasia, gdzie chodził na ku rsa  o rgan istowsk ie , 
ł iy l  tam parę lat, a potem, g d y  od tego ksiądza, 
dow iedz ia ł się. że w łaśn ie  w tej p a ra f j i  zm arł 
m ie jscow y  organ ista , on nastąp ił na jego miejsce. 
G ra ł w ięc  na o rganach , śp iew a ł i czem ty lko  mógł 
to się w y  wdzięcza l ks iędzu  za jego dobrodziejstwo.

Pew nego  razu w sam dzień Zaduszny, g d y  
cale  g rom ady  ubogich  zg rom ad z i ły  się prosząc
0 ja łmużnę, przechodząc do kośc io ła  napotkał 
oczym a swojego ojca, obszarpanego, boso i zm ie ­
nionego do niepoznania. Na ten w idok  w s trzym a ł 
się i zapyta ł „a  skąd w y  c z ło w ie k u ?-1 S ta rzec  
zw rócił się w strom; glos u i tw arz  mu, aż zs in ia ła  
z przerażenia, i ia rb u se k  /.as. p rzy jrzaw szy  mu się 
jeszcze lepiej, zdjął po k ró tk im  nam yśle  ze siebie 
swo| płaszcz o k ry ł  nim ojca i zap row adz ił do swego 
m ieszkania, sam zas, poszedł z powrotem  do koś­
cioła. gdyż miało się o d p raw ia ć  nabożeństwo. 
Po powrocie  usiadł przy ojcu, począł go serdecz­
nie śc iskać, ca łow ać  i w y p y t y w a ć  o siostrę, m a ­
cochę i o w szys tk ich ,  k tó rzy  pozostali w domu. 
O jc iec  mu opow iada ł, że po jogo zn ikn ięc iu  ma­
cocha w kró tce  zmarła, a có rka  go w ygna ła  z domu
1 że przysz ło  mu żebrać, gdyż  nie miał z czego 
żyć. S v n a  na te słow a, aż zbladł z żałości i jeszcze 
czułej śc iska ł o jca m ów iąc  „choć  ty  ojcze o mnie 
zapomniałoś gdym  by ł jeszcze m a ły  i bezsilny, 
ale ja teraz cię nie opuszczę aż do śm ie rc i i z a w ­
sze kochać będę“ .
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W  I  H  S Z  K  .

Raz  i i i i1 by łem  w szk iuc.
|}o czasu  nie m ia łe m .
Ili) swak owies siali.
A ja b ro n o w a łe m .

K a w a ł  pola z b ro n o w a lc m .  
P o w r a c a m  w  fi su ty .
1 ) 0  już ju t ro  z k o le g a m i.
l ł < >I('<*t‘ (li i S Z k i i l )

O w ie s  n ie c h a j  rodn ie .
B ęd z ie  d la  ko n ika ,
■ lak s iii ko n ik  o w s a  11 ;i j c ,
T o  sob ie  p o b ry k a .

h i . r o i  .1A X l ' K .

P r z e s t r o g a

W r ó b e l  ć w ie r k a ,
W r o n a  k racze :
N ie  p a lc ie  p a p ie ro s ó w  
W y  m a l i  s m a rk a c z e !

•JAN .MNICH.

Historja dębu.
R a z u  je d n e g o ,  b y ła  tak  s t r a s z n a  b u rz a ,  że 

w s z y s t k i e  n a s io n k a .  k tó re  b y ły  na d r z e w a c h ,  
p o s p a d a ły  na  z iem ię .  M y s z k a  b ie g ła  s z u k a ć  je- 
d zen ia  po po lu  i z n a la z ła  z ia r n k o  d ę b o w e ,  z a ­
n io s ła  j e  w n e t  w r a z  z in n y m i  do s w o je j  n o rk i.  
Z ia r n k o  to d łu g o  leża ło , w r e s z c i e  zaczę ło  k ie ł ­
k o w a ć  i ro sn ąc .  R o s ło ,  ros ło , u le  m a ło  u ros ło ,  
bo g d y  raz u  p e w n e g o  ludz ie  p r z y je c h a l i  po 
d rz e w o  do las tę ,.c ię te  p rzez  n ich  d r z e w o  upad 
In na m a łe g o ' T iąbczaka i z łam a ło  go. D łu g o  
s ta l ten  dąb z lam a ity .  aż razu  p e w n e g o  jeden 
c h ło p ie c ,  idąc pr-zez las , z o b a cz y ł  z ła m a n e g o  
dęba, p o d w ió d ł go i p od p a l i  k i jk ie m .  P o te m , 
ró s ł  sob ie  jeszcze  ten dąb sp o k o jn ie  był w v s o k i  
i w s p a n ia ł y ,  aż p rz y je c h a ł  ch łop  do lasu  i już 
m ia ł  go z c in a ć ,  g d y  w te m  d ru g i  c z ło w ie k  za 
k r z y k n ą ł  na  n iego , ażeby  u c ie k a ł ,  bo w i l k ó w  
g on i g ro m a d a ,—  zła^iy! ted y  za konie, i u c iek ł  
z lasu. M in ę ła  z g u b a  d ęb ow i.  Rós ł potem  s w o ­

Z  -A. T Mi.

bodnie , s z u m ia ł  sob ie  w e so ło  w  c ie m n y m  les ie  
p rzeży ł w iele, z im  o k ro p n y c h ,  w ie le  w io s e n  
w e s o ły c h .  ;i j a k  b y ła  w o jn a ,  to dużo ran  od kul 
dosta ł. . .  l iaz , p r z y je c h a ło  k i lk u  g o s p o d a rz y  po 
d rz e w o  na k rz yż ,  s z u k a l i  d łu g o ,  aż zn a leź l i  ten 
dąb i m ó w ią :  „ t e n  będzie  d o b r y . “ Z c ię l i  go, 
n h c io s a l i .  z r < bili k rz yż ,  p r z y b i l i  w iz e r u n e k  P a n a  
•lezusa i zakop a l i  go  w z iem ię .  P o te m ,  p osadz i l i  
kolo tego  k rz y ż a  d w ie  lip* i d w a  k rz a c z k i  k a ­
l in y .  Z ro b i l i  na oko ło  p ię k n y  p ło tek  i z a w ie s i l i  
na w ia n e k  z p o ln e g o  k w ie c i a .  C ie s z y ł  s ię  dąb  
z tego , że na je g o  r a m io n a c h  p r z y b i t y  j e s t  
w iz e r u n e k  Z b a w c y  ca łe g o  ś w ia t a .  W  le c ie ,  Ju d z ie  
idąc  d ro g ą  o d p o c z y w a l i  pod k r z y ż e m  i m o d l i l i  
sit*. C ie s z y ł  s ię  dąb  z tego , że t a k i  zeń z ro ­
b iono u ż y te k ,  p od czas  g d y  j e g o  k o le d z y  są  może 
g d z ie  w fa b ry c e ,  gd z ie  dużo  ludz i p r a c u je ,  z 
in n y c h  z ro b io n o  może meble, i s t a t k i ,  a  z d a r z y ł  
s ię  i t a k i ,  co go  b u rz a  z ła m a ła  s p r ó c h n ia ł  i 
by ł n ie u ż y t e c z n y  d la  lu d z i. . .

I )ąb zaś, z k tó re g o  k r z y ż  z rob ion o ,  może 
m y ś l i  n ie je d n e g o  p r z e c h o d n ia  s k i e r o w a ł  ze złej 
d ro g i  na  d o b rą  n ie je d n e g o  z n ó w  p o k rz e p i ła  
i w z m o c n i ł a  na d u c h u  s e rd e c z n a ,  ż a r l i w a  m o d ­
l i t w a  pod k r z y ż e m ,  in n y m  w id o k  k r z y ż a  n a s u n ą ł  
d ob re  i s z c z ę ś l iw e  n a t c h n i e n i e .....

I d a leko ,  d a le k o  ro z ta c z a ł  r a m io n a  j a k  
g d y b y  c h c ia ł  o b ją ć  w  o p ie k ę  i b ło g o s ł a w i ł  lu d  
s w ó j  w i e r n y .

Z Kroniki Szkolnej.

S z k o ła  C d r y c k a  i s tn ie je  ju ż  od la t  b a rd zo  
w ie lu ,  je ż e l i  l i c z y ć  b ę d z ie m y  p r a w i e  p ó łw ie ­
k o w e  u s i ł o w a n ia  d w o r u ,  w  p o s ta c i  tak  u t r u ­
d n io n eg o  t a jn e g o  n a u c z a n ia ;  zaś z c h w i l ą  

w y b u c h u  w o jn y ,  p ro w a d z o n ą  j e s t  j u ż  o t w a r c i e  
i na w ię k s z ą  ska lę .  O b e c n ie  s z k o ła  ta  m ie ś c i  
s ię  w t rz e ch  b u d y n k a c h .  D z ie c i  p o d z ie lo n y ch  
r a  ii. o d d z ia łó w  uczęszcza, pod k i e r u n k ie m  
z a w o d o w y c h  s il  p e d a g o g ic z n y c h  z g ó rą  t r z v s t a .

W szko le  nasze j  ob M zone są, bardzo  
g o r l iw i e  w s z e lk ie  u r o c ’ ‘ o śc i n a ro d o w e .  
O s ta tn io  p ię k n y  obchód i■.« o i u s z k o w s k i .  po­
w tó r z o n y  l>\I na ogó ln i ' ż ą d a n ie  d w a  raz y .  
R ó w n ie ż  m ile  p r z y ję t y  by ł o d cz y t ,  u ro z m a ic o n y  
d e k la m a c ją  i ś p ie w e m ,  w  d n iu  29'' l is top ad a . 
Z a ś  d. ii g r u d n ia  obchodzono  ra d o s n ą  u ro ­



S Z E Z A T

czystość odwiedzin Sw. M ik o ła ja ,  patronu 
dzieci, klóry. ku wiolńiej unoszę malców, 
rozdawał im dar\ i pamiątki. O becn ie  przy­
gotowała szkoła na nachodzące Ś w i ę t a  t. z. 
..Staropolskie Z a p u s t y -1 oraz -Jasełka, które 
cieszyły się ro'k tem u tak widkiem powodze­
n iem . iż powtarzano przedstawienia niezliczoną 
ilość ra/y. po trzy razy dziennie, wobec licz­
nie zgromadzonej publiczności tak z 1'drycz, 
jako też i z okolicznych wiosek.

1'o.MASZ Kos.M \l.\

S Z C Z E R B I E C .

Hyla raz w m ie jc ie  c z e s k ie j ,  Pradze, bard/u 
piękna i bardzo m ądra księżniczka. M ieszkała  ona 
w zamku, na wysokie j górze... Działo się to zaś 
d a w n o ,  bo prawie tys iąc  lat iemu.

Księżniczka s łynę ła  n iety lko  z piękności i mą- 
t i rości, ale także z dobroci i kochaną by ła  pow­
szechnie.

A oto, i rycerz  p rz yb yw a  w sw aty !
W ło s y  ma równo nad czołem obcięto, 

płowe, ja k  len, lub ja k  kio - żyta w dożynkow ym  
w ianku ,—  oczy ma, ja k  chab ry ,  n iebieskie, by stre, 
lecz łagodne, nos orli usta czerwone, jak  .jagody 
ka liny ; jest p rz y te f l  sm agły , wysoki, ram ię dal mu 
Bóg dzielne, n ieustąp liw y , ale nie hardy. Ot, z w y ­
czajnie, km ieć z starego km iec iow  rodu, co to 
i na w iecach glos zabrać umieli i w pojedynkę 
szli się bić z n iedźwiedziem . Km ieć z kmieciow, 
ale nie kmiece już na nim ubranie, o nie! Oiezla 
lnianego nie w idać, bo nak ry ł je szkar ła tnym , na 
złotą k lam rę zapiętym  płaszczem; u suto zlotem 
kowanego pasa zawiesił micze w bogatej pochwie, 
dosiadł rum aka i pędzi przez siedem gór, przez 
siedem rzek, bo warto poznać księżniczkę....

„O tw iera jc ie  w Pradze bramy:
„Jodzie  rycerz  zaw o łany ,
„Do D ąbrów k i w sw a ty  jodzie,
„Dz ie lnych  zuchów z sobą w iedzie '1.

l yeerzoin tym byl Mieszko, czyli M ieczy­
sław I., który poślubiwszy piękną księżniczkę: 
ochrzcił się sam wraz z ca łym  swoim narodem.

W  Trzemesznie, do dziś dnia zachował się 
kielich, na którym  Dąbrówka kazała w y r y ć  chrzest 
Mieczy -lawa.
Synem  za- M ieczys ław a  i D ąbrów k i byl król Ho 1 ko 
( 'hrobry . W ie lk im  zwany, gdyż z małego państewku 
Polan w ie lk ie  i mocne zbudował on państwo.

M ądrym  m onarchą by ł ten Boles ław , to też 
spostrzegł on i w y  m iar kowal od razu, gdzie naj­
pilniejsza czoka go robota. Zrozumiał, że ten tylko 
naród j e s t  praw dz iw ie  potężny, który  granice swe 
n brzeg morza oprzeć potrafi. W iedz ia ł,  że morze 
to brania na oścież otwarta, t ra f i  przez nią wszę­
dzie, trafi do Rzymu, ażeby z papieżem zawrzeć 
ugodę i na N iemców się poskarżyć, trafi do Kon­
stantynopola, do c iep łych  kra jów , o k tó rych  cuda 
opowiadali p ie lgrzym i, a skąd  k u p c y  bogatą 
bron i wzorzyste przywozili materye. Zebrał swoje 
woj-ko ruszył nad morze i nim się opatrzyć 
zdołano, on już zdobył dwa m iasta s łow iańsk ie : 
( d a ń s k  i Szczecin, a zdobył nie dla rabunku, ja k  
robili N iem cy, ale dla połączenia plemion sło­
w iańsk ich  pod jedno berło. I tak Bo les ław  Piast, 
zatknął krzyż aż nad Ba łtyk iem .

-lak orzeł przelatuje z jednego k rańca  ziem, 
nad ktoremi zaw isnął, w d rug i k ran iec  swoich 
zdobyczy. tak podążył w ie lk i wódz Polan, wez­
wań v przez Uusiliow, dla uśmierzenia zamieszek, 
aż ta 111, gdzie I Miiepr ply nie!

W jeżdża jąc  zas do s to licy  Kusi, K ijowa, ciął 
mieczom w bramę, aż na tym  mieczu pozostała 

szczerba.
P rz y  koronacyi p rzypasyw ano do boku kró ­

lom polskim o\\ Szczerbiec, ab\ zapamiętali, że 
lvn i mieczem w yrąba ł Bo les ław  Polskę s ław ną  
na świat c a ły  i że spoił ją  miłością, i chwalą.

J a k  zas w kraju król ton gospodarzył, mo­
żemy poznać choćby z tego, że mówiono o nim: 

„ B y ł  to król dobry, w boju ty lko  srogi.
„ B y l  sp raw ie d l iw y  i karał swawolę,
„Pod  nim bezpiecznie mógł kmiotek ubogi

Orać swe pole“ .



X, A  U  CJ I K I .

S Z A R A I) A.
Pierwsze: kwiat
drugie: ty
trzecie: ja
ale razem ani ty ani ja

Z A (1 A D K A.
Co to za zwierzę,
Ma cztery rogi i pierze.

\ \

Na ścianie wisi i bije.
X X X X

8 Z A R A DA.
Kropki zastąpić lite­
rami tak, ab\ litery 
pierwsze wyrazów 
czytane z góry na 
dól, utworzyły na-

Dwa stoi. dwa leży. jedno chodzi 
To co chodzi czasem śpiewa 
I w każdej izbie bywa.

X X

zwisko poetki poi- j 
skiej.

Znaczenie wyrazów:
1) Miasto polskie 2) ryba 3) imię męskie 4) statek pły­
wający 5) osoba duchowna 0) część twarzy 7) spójnik 
s) artykuł spożywczy (J )  nakrycie głowy 10) kolor.

Wozu iiizanio zagadek i szarad nastąpi u jY s następnym.

Za pozwoleniem cenzury wojennej. Druk. i fabr. stempli, S/ni;tjser w Zamościu.


